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ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W  SICIE
PISMO DODATKOWE  

DO GAZETY KORRESPONDETA WARSZAWSKIEGO^

W c  SE O B E  d.t

. I .

O P I S  G©RY Stb KRZYZKIEY.

2 ' uw iadom ieniem  o czynnościach a s t ro ­
nom ic zn y c h  do tyczących  się pomiarów po­
w ierzchn i g ó rn ic z o 1'  f a b ry c z n e j  , ż -pote- 
cenia Kominissyi Rząd. P rzych .  i S k a r b u ,  
p rze z  F i :  Si- AVminskiegoj Dra .Filozofii,
D y r e k to r a  O b se rw a to r iu m  as tronom icznego  
K >  A- U n .  P ro fesso ra  as tronom ii  w Un.. K, 
A .,-  C z łonka ,  T o  warz. K . W- P .  N, w le*. 
tń ich  miesiącach r ,  1828 i 1829 u sk u te cz—- 
n ionycb i

Góra Sto K rzyzką  zw ana  od  k la s z to ru  t 
ko śc io ła  X X ,  B enedyk tynów  na niey iesz- 
cze za Bolesława C h ro b re g o  pod  tern imie­
n iem  z a ło ż o n e g o ,  leży  n a 1 sam ey  g ra n ic y  
dzis ieyszycb  W oiewódżtw Sandom ierskiego 
i K rakow sk iego , p o c z y n a  ona sig właściwie 
w mieyscu o dwie mile od miasta ' na> dziś* 
w oiew ódzkiego  K ie lc  o d le g łem ,  i  c iągnie  
sig p rzez 'dW ie  mile w kierunku^ którego* 
az y m u t  w schodn io ,po łudn iow y  w ynosi 71 st; 
51m 50si Górata ius w odległey  sławiańskiey,

7 L ip c a  1 8 3 0  r , .

mitologii s ła w n a  prze* czes'ć iaką na n iey  
p o d łu g  powieści lu d u  ówo.zasowym B o ż y ­
szczom oddawać m iano . W ierzcho łk i  o b u «  
dwóch: końców teyze  g ó ry ,  w zh ioś leysze  n ad  
resztę iey  g r z b i e tu ,  j n a i ą  od  n a y d a w n ie y -  
szych czasów  o sobne  n a z w is k a ,  p ie rw szy  
ze s trony  wscbodniey  n a d  m ias teczk iem  
S łu p ią  lezący, n a  k tó r y m  dziś is tn ie ia  
wspaniały kościół Sg.o K rz y za ,  nazyw a sig 
Łysą górą* zapew ne d la  g o ło  burza 1)  na  
tc m  m ieyscu .  J)la teyże  s a m e y  p r z y c z y n y  
w ierzcho łek  na d r u g im  końcu g ó r y  od s t r o ­
ny- zachodniey lezący,  n a z y w a  się Ł ys icą , ,  
in a cz ey  sowią górą* Stey. K a ta rzy n y  o d  
klasztoru tegoż im ien ia  s ió s tr  B e r n a r d y n e k  
pod  g ó rą  ze s t r o n y  p ó łn o c n e y  is tn ie iącego . 
N i  m opiszę czynność p rzezem nie  na  w ie rz ­
cho łku  g ó ry  Łysicy  u sk u te cz n io n ą ,  a  doty«’ 
czącą się pom iaru  p o w ie rz c h n i  górn iczo-  
fah rycznay  ,  n ie  od  rzeczy bgdzia wspow

1} Mieysca ska l is te  w  la s a c h  b o re m :
niezarośnięte w  o k o b sy  ŁysiojS'
m t y w a i %  goło-bonwm.



nieco o mieyseowosci eałey gó ry  
Sto Krzyzkiey, naywyższey w teraźniey- 
s ie m  Królestwie Polskiem.

Góra w mowie będąca toyiąwszy kilka 
skalistych mieysc gołoborzem zwanych, 
cała ie&t ok ry tą  pięknym lasem, o b e jm u ­
j ą c y m  w  sobie drzewa następne: Sosna po­
spolita (K luk)(P inus  silvertris), Modrzew 
pospolity lubo rzadko, (Larix eu ropea) .  
Jodła  pospolita (Abies excelsa), Grab po­
spolity (Carpipu? betulus), Buk pospolity 
(Fagus silvatica), Dąb zw y czay n y  (Quw*. 
cus robur), Jesion pospolity (Fraxinus .ex­
celsior), Klon zw ycza jny  (A cer platanoides), 
Klon Jaw orow y (Acer pseudoplatanU9); Ja­
rząb dziki (Sorbus pecuaria) znaczney 
grubości i t. p. Prócz tego las ten pod­
szyty iest mieyscami rozmaitemi ozdobne . 
m\ krzewami; na górze tey szczegulniey od 
s trony  pólrtocney m nóstwo, wytrysk* 
id ro ió w . —  Poni.ley wierzchołka Ł ysicy  
na  grzbiecie g ó ry  przy drodze prowadzą­
c e j  «« wsi Porąbek do miasta Bodzętyńa, 
na miejscu pustem i  dotychczas niezaro- 
śniętem, ziemią urodzayną pokry łem , k il­
kaset prętów kwadratowych wynoszącem, 
Zasiano w roku zeszłym podług powieści 
jjnieyscowego leśniczego dgby i mne drze­
wa amerykańskie. —  Pomie.nioną. góra ob« 
fit ule w skały kwarcowe, z których M ące  
ńa iey powierzchni przez czas i zbieg rniey* 
scowycb okoliczności w sztuki zostały pOroz- 
psdane,-'pomiędzy temi znayduią Się piękne 
Sztuki kwarcu krystalizowanego, a miano­
wicie: kwarcu k rys ta łu  gó rnego  przezro­
czystego, i krystału zafarbowanego nie . 
dókwasem żelaza. k"»n Jan Piątkowski da -

wniey uczeń szkoły górniczey, fis teraz ad- 
junkt Inżynier, będąc dodanym mi do po­
mocy w czasie mey czynności na górze Ł y ­
sicy, zebrał tam piękne exemplarze kry-, 
stału górnego przezroczystego, foremnie 
skrystalizowane, niektóre nawet sztuk,i zna- 
czney wielkości.

Aby zatrudnienie moie kilkumiesięczne na 
górze Łysicy od baiecznych i gminnych o- 
powiadań na przyszłość zasłonić, podaię 
Su prawdziwą iego przyczynę:

Kommissya Rządowa Przychodów i S kar-  
bu, pod naczelnictwem JO. Xię. Lubeckiego, 
pierwsza w odrodzonem na nowo Króle­
stwie Polskiem, zwróciwszy uwagę na 
pomiary, postanowiła wyrwać ie z rzemieśl­
niczego stanu samey graficzności i 
naprowadzić ua drogę rachunku', bez k tó re­
go pomiar przestrzeni znaczny i trudny  
dla górzystego położenia, daleko więcey 
kośztuie i nigdy że ścisłą dokładnością 
wykonany bydź nie może. Chcąc przeto rze­
czona Kommissya Rządowa mieć powierz­
chnią dóbr górniczo fabrycznych ze ścisłą 
dokładnością pomierzoną, tak aby rzeczywisty 
użytek z takowego pomiaru wypływaiący, 
odpowiadał nakładom na niego wyłożonym, 
poruczyła tę pracę W. Woyciechowi Nie- 
myskienau by łem u  officerowi artyleryi 
wroysk polskich, nateraz zaś rewizorowi 
ieneralnemu pomiarów, dodaiąc mu 
na pomoc zdatnych i gorliwych etatowych 
ieometrów P.P. Józefa Bojarskiego, Karola 
Borowskiego; Adjunktów: Jana Piątkow­
s k i e g o ,  Józefa Chrzanowskiego, upoważni- 
w*»ygooras do przybrania w stosowaey l i -
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czbie do p o trz e b y  ieoffietrów hieetatoWycli 
do łych,. k tó r*y  tam  iuż  od k i l^ u  la t  p o *  

m iaram i te y ż e  powierzchni się z a t ru d n ia l i .  
P o m ie n io n y  W. W oyciech N iem y sk i  m ą ż  
n ie sm o rd o w a n e y  i wzorow ey g o r l iw o ś c i  o 
iak  n ay d o k ła d n ie y sz e  wykonanie pomiarów; 
p o  o irzy m an iu  tak o w eg o  poieeenia,  p r z y ­
bywszy na powierzchnią d ó b r  gó rn icz o  fabry*  
cznych zna laz ł  ią j«z w zn a cz n ey  części po; 
m ie rz o n ą  co  do p o ie d y n c z y c h  n a  n ie y  
ezczegu łow ych  mieysc. B ędąc  zaś przekona­
n y m ,  i i  b ez  poprzedniego w y k o n a n ia  p o "  
t r z e b n e y  t r y a n g u la c y i ,  i  o trzym ania  tym  
sposobem sieci t ry g o n o m e try c z r te y  ta k  z n a ­
c z n ey  pow ierzchn i iaką zaym uią  d o b ra  g ó r .  
nicze, n ie p o d o b n ą  iest rzeczą z p o iedynczo  
w y m ie rz o n y ch  szczegółów  z łożyć z po trze­
bną d o k ła d n o śc ią  ca łość ,  dla wystawienia 
ie y  graficznego  w e  w łaściwem  położeniu 
ka ż d e m u  szczegułowi na o g tf lney  k a r c ie -  
W  tern zatem p rze k o n an iu  p rz e d s ta w ił  koca-  
m issyi Rządow ey Przychodów  i S karbu  p o ­
t r z e b ę  tbk  wykonania t r y a n g u la c y i  i z d ję ­
c ia  sieci t r y g o n o m e t ry c z n e y  w zm iankow a­
n y c h  powierzchnią iako  też i wezwania m nie  
a b y m  mu w tem *m ógł bydź p o m o c n y m .  Z 
tych p rze to  powodów Kom inissya Rządow a 
P rzychodów  i S k arbu ,  uczyniła odezwę do 
K o m m issy i  Rządowey W y z n ań  R elig iynych  
i Oświecenia P u b licznego ,  aby t a  poleciła  
mi udać się z- po trzebnem i narzędziami na  
p o w ie rz c h n ią  d ó b r  gó rn iczo  " fabrycznych . 
"W skutku  tak o w eg o  polecenia uda łem  się 
dnia 1. S ie rp n ia  1828 r. do d ó b r  górn i*  
czych na około  Kielc  leżących, p rzybyw a 
s z j  tam  i obeąaaw szy  s ię  tak a m ie js c o w o ­

ścią có dd  po łożenia  g łó w n ie jsz y ch '  p n n ’-  
k tów  na g ru n c ie ,  o raz  p o w ie rz c h n i ,  iako tea  
a ins trukcyą W ie lm o ż n e m u  N iem y  sk ie m n  

daną,,  d o ty c z ą c ą  się  zasad  p o m i a t a  * 

d ó b r  g ó r n i c z y c h  przy ię fą ,.  d la  n ie p r z e r - i  

W ania  iu ż  n a ó w c z a s  r o z p o e z ą t e y  p o m i a -  

r o w e y  c z y n n o ś c i ,  o r a z  c h c ąe  i u ż  w y m i e ­

r z o n e  s z c z e g u ły  k o r z y s tn c m i  w  ca ło śc i  p o ­

m ia r u  u c z y n ić , ,  p o  w s p ó ln e m  n a r a d z e n i u  

się z W .  N ie m y s k i tn ,  u z n a l i ś m y  p o t r z e b ę  

p o p r o w a d z e n ia  d w ó c h  ośi  w s p ó ł r z ę d n y c h  

do- k tó r y c h  w s z e lk ie  s z c z e g u ły  n a  p o ­

w ie r z c h n i  w  p o m i a r a c h  o d n ie s io n e  b y d ź  

raaią,  t a k ,  a b y  i e d n a  z  ty c h  osi p r z y p a d a ” 

ł a  n a  p o ł u d n i k u ,  d r u g a  zaś  n a  równoleź** 

n i k u  p r z e c h o d z ą c y c h  p r z e z  ta k i  p u n k t ,  z 

k tó r e g o b y  iak- n a y w ję c e y  p u n k t ó w  szcze­
g ó ł o w y c h  m ie y sc  ifcż p o m ie r z o n y c h  i p o ­

m ie rz y ć  się m a ią c y c h  w id z ie  m o ż n a  b y ł o .

A  że w ie r z c h o łe k  g ó r y  Ł y s ic y  z k tó r e g o  

n a  o k o l o n a  k i lk a n a ś c ie  m i l  w id z ić  moż»- 

n a ,  o k a z a ł  sig d o  te g o  n a y s t o s o w n i e y -  
s z y m ,  o b ra w sz y  g o  za  początek- r z e c z o ­

n y c h  osi w s p ó ł r z ę d n y c h ,  p o s t a n o w i l i ś m y  

p rz e z  p u n k t  t e n  p o p r o w a d z i ć  p o ł u d n i k  i  

r ó w n o l e ż n ik ;  w  ty m  z a t e m  c e la  n a  r z e ­

c z o n y m  w i e r z c h o ł k u  g ó r y  Ł y s i c y  w  r .  

1 8 2 8  w  m ie s ią c u  W r z e ś n i u  w y m u r o w a ­

n o  ze  sk a ł  p o d s ta w ę  c z y l i  s ł u p ,  z k tó r e ­

g o  ta k  p o t r z e b n e  o b s e r w a c j e  a s t r o n o ­

m ic z n e  d la w y z n a c z e n ia  k i e r u n k u  aniey* 

sso w e g o  p o ł u d n i k a ,  r ó w n o - e ż a i k * ,  d l«

A



oznaczenia położenia ieogralićznego t ^  

g oz  mieysca, w ykonać  się m ia ły ,  iakoteź  
i tryangulacya punktów  trygonom etry-  
eznych znayduiących się na powierzchni  
daney do pomierzenia. W tymże samym  
czasie na rzeczonym  w ierzchołku wysta.  
w io n o  barakę, tak dla zas łon ien ia  na" 
rzędzia, n iem niey  dla schronienia się o— 
sób w czasie n iepogody  nayczęściey tam  
panuiącey, z  przyczyny.m ieysc mokrych  
na o k o ło  górę otaczaiących, W ciągu  
miesięcy Października i L is top ad a l82S  r. 
w  których m iałem  od:Kommissyi R żądo-  
w ey W yznań Rei. i Ośw. Pubi. polece­
n ie  zatrudnienia się czynnością dotyczą­
cą się rrzeezonyćh pomiarów, dla ciągle 
okrywaiącey m g ły  gorę Ł ysicę ,  c z y n -  

-ności takowey nie mógłetn uskułecztiić,  
•przeto powróciwszy do Warszawy, przed- 
stawiłem  w  raporcie Komrurssyi K ządc-  

w e y  P rzychodów  i Skarbu, co -w-ty tar©, 
-ku i iak uskutecznione zostało, przyczy­
nę dla któirey w  tymże -czasie czynności  
tnoiey ukończyć mie itnógłem, co nadal 
uskutecznić wypada, i iiakie odm iany w  

essadach tyczących się ;pomiarów uczynić  
potrzeba, Kommissya Rządowa P r z y c k o - , 
dów i Skarbu przyiąwszy p o w o d y  w yra-  
-zbne w tym raporcie-za słuszne, -uczyniła  
powtórne wezw anie-do  Iłoramissyi R zą-  

d o w ey  W. R .i  O. P. ażeby ta poleciła mi w 
*sb|gu miesięcy letnich w ro4u 1 8 2 9  udać

się na górę Ł ysicę  dla dokończenia roz2  
poczętey w roku u p ły n io n y m  czyn-  
ności, W skutku więc tego polecenia uda.  
łe m  się dnia 15 Lipca 1829 r. na górę 
Ł ysicę ,  a przybywszy tam, ozn aczy łem  
w  następnych miesiącach sposobem wia* 
doraym z wysokościort.powiedniey gwiazd, 
iakoteź i-słokca,kierunek południka  m iey ,  
sca tego, który w -stronie p o łu d n io w c y  
oddala się od wieży Sto  Krzyzktego ko—’ 
scioła o 7 l s t .  51 m. 51 se. i  przecho­

dzi przez pole  wsią Rudkami zwaną , <w 
odległości -mil 4  od w ierzchołka .góry Ł ;y. 
s'cy w Ekonom ii Rządowey Druguia lezą* 
cej w stronę zas pó łnocną  po łudn ik  le n  
przechodzi przez pole należące do wsi  
tŁlpowem polem zwaney:, na 5 mil -od 
góry Ł y s ic y  w dobrach suprym ow anych  

•Oznaczoną została szerokośćieogr.ifkzna  

punktu na Ł ysicy  wynosząca 5 0 s t .  53 m. 
3 5 5  se. 2 8 ,  ter. Z obserwacyi baronie— 

trycznych  -na górze Ł ysicy  i w m bser-  
watoriura Warszawkiem •Czynionych 
oznaczono wzniesienie się wierzchołka góry  

• Łysicy nad posadzkę sali obserwacyjnej- w 
-obserwatorium 'Warszawskietn, i ta-wynosi 
1830,426-st.pai:, nad powierzchnią zaś 'morału 
Baityckjego przy Kopenhadze 4961 ,rS 16, st.pa,, 
a nad powierzchnią morza przy Gdańsku 
st. par, 1865 ,787 , W tytóSe czasie Woyciech  
Niemyski 1. Fi. P. zacząwszy z g łówn ego  

punktu na Ł ysicy , wykonał tryarjgulacyą 
na powierzchni dóbr górniczych na okT»h>



Kielc łażących, z tą dokładnością,  ii summa 
■•mierzonych wszyatkioh-tezech kątów w-tróy- 
kącie, na 'dko się lóźni o.dwie cale sekundy 
od lSCTst. .'(P.*S.)

S  t a m  b u c h .

J e d e n  z n a kom i ty  cz łow iek  , kaz a ł  s o ­
b ie  sporządzić s t a m b u c h  ; a iako p r z y j a ­
ciel sztuk i.> kaza ł  go z robić  in fol io,  a -  
z e b y  ty m  sposobem piękne  r y s u n k i  m o ­
gły się w n i m pomieśc ić .  Ar.e b y ł  . t a k ­
że l u b o w n i k i e m  p o e z y i , zaczem w ie lu  
poe tów zn a l az ło  w m m  m  eysce.,  a p o -  
-ntiędzy tymi  i ' S i y l l e r ,  który tak z a i m ­
p r o w i z o w a ł  w  s ta t pbuc hu .  —- M ądroś ć  
pr zemi eszk iw ała  n i -g d y ś  na wie lk ich  a r ­
ku szach  in folio,, a forma t  k ie s z o n k o w y  
zo j t a w io n y  b y ł  p r z y i a ź n i ; t e r az  k i edy  
mą drość  W m n i e y s z y m  z a m k n ę ła  się O-  
kres ie ,  i l ekka  iak korek ply w a po al­
m ana cha ch :  rty w s p a n ia ło m y ś ln y  c z ło w ie -  
cz-.! t en o b sz e rn y  do m  o t w o r z y ł e ś  dla 
przy iae ió ł .  J ako  ? ó»y<lłż się nie lękasz 
( b o  muszę  cię se ryo  zapy.t»ć), b y  tob ie  
ty lu przyiać iół  nie s ta ło się c iężarem?

.Ż a r : t  k  o s z ł  o t o n y .

P b e t a  B l u i t u n e r ,  z w y k ł  c z ę s t o k r o ć  tv 
W i e d n i u  p rz ep ęd za ć  czas \y tak z w a n e y  
G u c k s b u d e  , k tórey właścicielką  b y ła  
p iękna  k ob ie t a .  R z a d k o  cz łowiek  w y ­
chodzi ł  z t3m tąd  , a lb o  tez pr z e c h o d z i ł  o -  
k o ł o  nif jr,  któr yby  nie poda ł  i owiał  nem u 
B lu m a u e r o w i  matery i  do iakiego do wci ­
p n e g o  e p i g r a r m n a t u , który n a z a i u t r z  
g ł o ś n y  iuź  b y ł  p o  cafem mieście.  Wsży„ 
■say więc lękal i  s ię ws tę pow ać  d o  t e g o  
su te ys c a , ba muwct w i e l u  ob aw ia ło  się

iprzeyść o k o ło  n iego, ażeby siedzący t a m
satyr  me  p o d a ł  ich w p o ś m ie w is k o .  
Właścicielka d o m u  wkrótce  spos t rzeg łszy  

•w swbie-y• kassie ep igr amroaty  czne-skutk i 
wyrzuca ła  to raz  B l u m a u e r o w i  i  w y r a ­
źnie go  p ro s i ł a  aby  ią nie tak często 

• odwiedzał .  Ale B i u m a u e r ,  m a i ę t n y  c z ł o -  
■wi-ek , nie  chąc  b y  co ogr an icza ło  iego  
o d w i e d z i n y ,  z a p y ta ł  n a ty chm ias t ,  iak b y  
tez wiele g o sp o d y n i  od  czasu iego o d -  
■wiedzin ut racić  m o g ł a  P P i ęk na  b o g in i  
. fo rtuny oceni ła  swoią  szkodę n a  tysiąc 
pięćset z ł o t y c h  w papie rowey  m on e c ie .  
B i u m a u e r  więc n i ezwłoc zni e  p o ł o w ę  
tey s u m m y  w y p ła c i ł .

■ S e r c e  N a p o l e o n a . . .
W  kilka dn i  .po p rzybyc iu  do  P a r y ż a  

-181-3 r o k u ,  /Napoleon o d w i e d z i ł  6woię 
ma tkę  i żądał  od n iey ki lka  _  n u j j o n ó w  , 
które oiia p rzez  je g o  szczodrobl iwo ść  
zgromadzi ła .  Matka  da ła  m u  n a t y c h ­
miast  pieniądze i radził , i  ,  a a - b y  z a w a r ł  
pokóy.  Napoleon  od szed ł  w milczeniu .  
Je dna  z dam ob e c n y c h  tey  scenie,  rze­
k ła  do  matki:  tyś pani  zmieni ła  serce 
sw oi ego  s y n a , bo z d a w a ł  się byrlź 
w zrusz ony m. '—  J ?go serce?  o d p o w ie *  
dz ia ła  matka . Kula a r m a t n a  liiieysca 
serca iego aa igła 7'

N  i e d  3 i e l  a l

Gd y  w E d y m b u r g u  o t r z y m a n o  w i a ­
d o m o ś ć  o wygrane  y b i twie  pod  W ater ­
l o o ,  mnós two ludzi  Zbiegało,  się po  r o ­
gach ulic dla odczy tan i a  poz awie sz any ch  
u w i - a d o m b ń  o  zw yc ię z tn  i«. S ta ra  kobie­
ta post rzegłszy t o ,  z a p y t a ł a  coby  się 
też mia ło wydarzyć?  dowie dz iawsz y  się 
saśj  że to 8 a a j z y ł o  , iż oda ies iono  w ie l -
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H e  zwycięz two nad  N a p o le o n e m :  zapy­
ta ła  po w tó rn ie  , w i a k i m  d n i u  wyp adła '  
b t w a ?  a gdy iey p o w i e d z i a n o  że w n i e '  
dz ie lę ,  z a w o ł a ł a :  ten cz łowiek  n igd y  
n ie  w ie rz y ł  W niedzie lę ;  a t ey  n igdy  za ­
p e w n e  n ie  z a p o m n i .

Z r ę c z n y  z w r o t .
F i l o z o f  Mendelson b y ł  n ieksz ta ł fney  

p o s t a w y ,  a do tego  leszcze za i ąk l iw y;  
ż a r tu  iąc r a z u  iedne go  z S u lz e r e m  , R a m -  
le rem i Lessyngiem,  za i m p ro w iz o w a ł  n a ­
stępne wiersze .—  N azyw ac ie  wielkimi 
Deroos tenesa  za iąk l iwego m ów cę  A t e ń ­
skiego ; nazywacie  m ą d r y m  garba t ego  E- 
zopa.  C o  za t r y u m f  dla mnie!  Ja w to ­
warz ys tw ie  waszera będę  po  dw&kroe 
w ie lk im  i pod w ó y n ia  m ą d r y m ;  ia, k tó ­
ry szczęśliwie po łąozam w sobie to,  co 
r o z d z ie lo n e  po mi ęd zy  De mo st ene sa  i 
E z o p a  widz i ano  i s ły sz ano .

P o m y ł k a .
F r y d e r y k  IŁ Król  P r u s k i ,  w czasie 

s iedmiole tuiey w o y n y  ro zma wia iąc  r a z u  
i e d n e g o  z rek tore m Ar iec iuszem we 
W r o c ł a w i u  o logice i m et a f iz yce ,  zapy­
t a ł  go,  coby my ś l a ł  o te m  A nt i r a a m m ? —  
Arleciusz nie m ógł  nic  o  tem tnyślić i  
w y z n a ł ,  że ten  wyraz  iest m u  z u p e ł ­
nie o b c y .—  An t i r aam m  ! A n t i m a m m  ! 
powtórzy ł  ki lka razy Fryderyk . '  wszakże 
ten  wyraz iest w y n a l a z k u  Arystotelesa  
pochodzi  z g reck ieg o , ,  p rzy ję ty  iest we  
Wszystkich ięzykach iest logiczna  forma 
w ni osk ow ani a  , za p o m o c ą  k tórey  z d a ­
n i e  i akie ma jo r  a lbo  m i n o r  zawiera się. 
w myśl i .  Tak  iest Nayiaśn iey szy  Pa­
n i e ,  e n t h y m e m a /  po w ie dz ia ł  Wówczas  
jekkoi* k tóry dopiero d o r o z u m i a ł  sję o ę o

rzecz idzie.  B o n a p a r te  z a p y ta ł  r a z u  
ie d n e g o  u c z onego  n i e m i e c k i e g o , c z y l i -  
by  na leża ł  do  sekty ld locków ? Z a p y t a ­
n y  z as ta no w i ł  się i d ł u g o  n ie  m ó g ł  d o ­
ro zu m ieć  się o iak iey  sekcie N a p o l e o n  
chc iał  mówić.  N a k o n i e c  d o m y śl i ł  się,  
że to  by ła  m o w a  o ideo logach .

Z j a w i s k o .
Marsil ius F i c in u s  s ła w n y  F l o r e n c k i  li­

czony  z p ię tna s teg o  w i e k u  , który b y ł  
W wielkiem p ow ażan iu  u  Medyceuszów , 
tak wie lk im b y ł  s t r o n n i k i e m  fi lozofi i  
p la to n  i oz ney,  że p r z e d  w i z e r u n k i e m  Pla-i 
tona  w sw o im  p o k o i u  ciągle u t r z y m y ­
wa ł  palącą się lampę . M ia ł  o n  z a u f a n e ­
go przyjaciela , Micha ła  Mercat i  z k tó­
r y m  często r o z m a w i a ł  o  n ieśmie r te lno śc i  
duszy. .  W czasie iedney  z  p o d o b n y c h  
r o z m ó w ,  o h a d w a y  unies ien i  zapa łe m  , 
podal i  sobie prawice  przyrzeka jąc ,  że k tó ­
ry  z n i c h  p ie rwszy  u m r z e  , o d w ie d z i  
sw ego przy jaciela po  .śmierci.  J e d n e g o  
d n i a ,  Mercati  siedząc w sw o im  d o m u  u -  
s łysza ł  t e n t e n t  k o n i a ;  k t ó r y  w k r ó t c e  
zas t anowi ł  s i ę ,  a p o d  o k n e m  d a ł  się s ł y ­
szeć g ło s  F i c in a  w ty ch  wy ra zac h  : M i ­
c h a e l ,  M i c h a e l ,  v a r a ,  ve ra  s u n t  i l i a /  
Mercat i  po śp ie sz y ł  d o  o k n a  i u y r z a ł  
F i c i n a  odjeżdża jącego  spiesznie na  s w o im  
b i a ł y m  k o n i u .  W kilka dn i  p o t e m  o t r z y "  
m a i  wiadomość ,  że F i c i n u s  właśn ie  w tey .  
że samey godz in ie  życie z a k o ń c z y ł .  T o  
zda rz e n ie  p o m ię d z y  wsz ys tk imi  u c z o n y ­
mi tego czasu  we Włoszech  u c h o d z i ł o  
za rzeczywis te .

N  a g  r  o b e k.
Lord  B y r o n  taki napisa ł  n a g ro b e k . ;  

tu leży stworzeni^ które łączyło  w so-
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<0 bie wszystkie cno ty  cz łow ieka , nie po„ 
siadaiąc żadnego iego występku.—  Gwoż 
to  cnotliwe stworzenie nazyw ało  się 
Boatswain.—  B ył to  pies u p odobany  
poety.

P a l e n i e  c iał .
W  czasie wyprawy Napoleona do Hi­

szpanii, wszystkich um arłych  zazwyćzay 
palono . Pod Taragoną spalono 3,5oo. 
trupów  tych, co polegli pod m uram i 
tego miasta w czasie szturm u. Wszela­
ko  t a  postępowano z nieiakąś fo rm al­
nością. Ale po bitwie przy Albufera , 
bez żadnych formalności spalono na 
placu bitw y l2 y jp o .  trupów, F rancuzów , 
Anglików i Hiszpanów , złożywszy i c h  
w stos, maiący rozległości 5oo sążni kw a­
d ra tow ych . Z rów nąż pilnością i szpita­
le pom agały  do sprzątania ludzi.  D u -  
fo u r  powiada, l e  w szpitalach Saragos- 
k ich  t y l k o , widział pod czas t im y  a 
1808 na IS09 , 11,000. ch o ry ch  u m ar­
ły ch ,  W ogu lnośc i z pewnością p o w ie ,  
elzieó m o ż n a ,  ża w szpitalach zginęło 
dziesięć razy więcey żołnierzy ,  aniżeli 
w  boiu .

U C Z E N IE  OŚMIENNE,
Minęły czasy przesądu odrzucającego 

wszystko cokolwiek nowos'ci nosi na sobia 
cechę, a z niemi zniweczona gruba zasłoną, 
kładąca nieprzebytą zaporę, na błogosła- 
wioney drodze z ciemnoty do s:wiatła. Chi­
ny nam dsisiay stawiaią ieszcze obraz tey 
smutney przeszłości. Trudno było wtedy 
wyrzec wielką, niezaprzeczoną, nayiaśniey- 
szą prawdę, ieleli sprzeciwiała się^raz przy* 
iętym i upowszechnionym zasadom, t ru ­
dno byłj? ią wyrzec szanując własną spo_ 
koynęsć, i nie chcąc bydź wystawionym „na. 
tysiączne razy, w przekonaniu zawziętych 
Stronników dawnego porządkuj" Przeszły 
te czasy, a z ich zmianą, świetna pochodnia  
prawdy, roziaśniła drogi . poszukiwań, na. 
rozległem polu umieiętności, Nowość, da . 
wr.ość lub powaga, dzisiay żadney z zasad 
nie daią pierwszeństwa przed innemi; uży­
teczność i prawda całą ich wartość sta­
nowi.

Sposób liczenia użyciem dziesięciu zna­
ków przćz Arabów w Europie upowszechnio­
ny, iakkolwiek dobroczynnym był dla nauk 
ilościowych.(a) wynalazkiem,nieprędko został 
przyiętym.

Użyciem dziewięciu liczb i zera zwiększa­
jącego kolumny dziesiątków , wzniosły się 
nauki ilościowe do tego doskonałości szcze­
bla, na którym dziś jaśnieią. Przez nie te, 
okiem niedoścignione, myślą nieobjęte, 
odległość, wielkość i obroty ciał niebieskich 
polictonemi zostały.

O h y  c z a y.

5 N a wyspie M an  iest osobliwsze pra­
w o. Kiedy człow iek bezżenny oskarżony 
zostanie i p rzekonany o zhańbien ie  ko ­
biety , wówczas daią iey u  sądu powróz, 
miecz i p ierśc ień , «ako god ło ; że może 
w ystępnego powiesić, zabić albo go so­
bie poślubić, które to kary na tey w y ­
spie Są rów ne w oczach tam tejszego  
^ądownict w,a.

( D e k a m i )

(a) Matematycznych.



C z e m u ż  w t e m  t ak  p i ę k n e m  l iczeniu; .W l e ­

c z e n i u ,  k tó r e  i uż  t y l e  n i e o c e n i o n y c h  w y d a ło  
nam w n io s k ó w ,  uży to  za g ł ów ną -  z asadę  db 

zwiększ an i a  s ię k o l u m n ,  l i czbę  dzies ięć? L icz* 

Jba ta w  sk ł adz i e  swo im n i e k s z t a ł t n i ;  s a m a 1- 

z s i i b i e  ż a d n e y  n i e  r ob i  u s ł u g i ;  a da i ące  się 

p o s t r z e g a ć  w l i c z e n iu  d z i e s i ę tn em d o g o d n o ś c i  
ze  s p o s o b u  l i c zen i a , n i e  ze  s k ł a d u d e y  ze  l i czby  
wy n ika j ą .

J akkolwiek l i c zba  dżięs ięć  ies t  i lok ro lno , , -  
ścią ,  c zyn n ik i  iey 2 i 5 są zarazem* o s t a l n i e *  
mi  i ey  dz i e ln ika mi .  P o d z i e l n a  p r z e z  p i e r ­
w s z e g o  c z y n n i k a ,  da ie  na i l o raz  l i c zbę  5 
k t ó r a  ies t  i u ź  n i e p o d z i e ln ą , . a  u w a ż a n a  w n a u e  
kach  d ł u g o ś c i ,  r o z c i ąg ło ś c i - i ] b ry ł ow ą t oś c i  ( b )  
( g d y  n i e zn a ny ,  n a m  i es t  sgu.sób d z i e l en i a  
ką t a  na 5 r ó w n y c h  części )  ani praktycznie . " 
a t a k  r zecz  z ś c i s ł o śc i ą  m a t e m a t y c z n ą  ob l i ­
c z o n a ,  k i edy  w u ło m k ac h  d z i e s i ę t ny ch  p r z y ­
chodz i  do  w y k o n a n i a  p o d z i a ł u  mianow-ni» 
k i e t n  wskazanego  n i e ob i awia .  się w na tu r ze . .

N a u k a  l i czen i a  iakkolvyiek.  s ama  p r z ez  s ię 
i e s t  n i e o c e n i o n e m  lu d z k o ś c i  d o b r e m ,  n i e ­
z m i e r n i e  większą posiada-  wa r tość -  w  zastOar 
Sowanin do  wyżśźey .  m a t e m a t y k i .

Ka żda  hczb. i  i kąt ,  a z n i e m i  t r óy ką t ,  ka„ 
i d y  c z w o r o b o k  i k a ż d y  w ogulc:  w ie loką t  
w n a u c e  r o z c i ą g ło ś c i ,  na  d w ie , c z t e ry ,  ośmj  
szesnaście  i t. d .  r ó w n y c h  części  po d z i e l a ć  
się daią ,  toż s amo  i p o w ie r z c h n i e  i ch ,  a na­
s t ępni e  i b r y ł y  n a  t y c h ż e  w ie loką t ach  w y ­
s tawione ,  co nawe t  z n i e z m ie rn ą  ł a tw oś c i ą  
p r a k t y c z n i e  daie  s i ę  u s k u t e c z n i ć .  L i czba  5 
d r u g i  i o st a tn i  c z y n n i k  l i c zby  dz ies ięć ,  ani- 
ł eo r e tycun i e ,  an i  w n a u k a c h  z a s t o s o w a n y c h  
p r a k t y c z n i e  n i epodz i e l a  s ię p r z e z  2 .

Z a s t an a w ia i ą c  się n a d  c z ę s t o k r o ć  zda rz a *

- **- (b )  P i a n m i e l r y i  i Sol i doni e t i  y i .

Sl? w  r a c h u b i e  d z i e s i ę t n e y  n iedkgod i io ' .  
.scią p o s t r z e dz  m o ż na ,  że w m i e y s c u  l i c z b y '  
dzies ięć,  uży ta  l i c zba  oś tn  z w s z e l k ą  dokła*-  
dnośći ą-  p o t r ze b i e  t e y  d o g a d z a ,

N a i u r a  u k o c h a ł a  l i czbę  d w a ,  a p i ę tn o  
i e y  na wszystk i ch-  d z i e ł a ch  swo ich  w y c i ,  
snęł a.

L iczba  ośm- na; p o t o w y  dz i e lona ,  aż d®> 
j ed ne g o  , z a w s z e  iest  i l ok r o tnośc i ą  z d w ó c h .

Ei czba-  o ś m  n a y k s z t a ł t n i e j s z a '  ze w s z y s t *  
k i ch  zdai e  s i ę ,  że  i e d y o e  m a  przaznacze-v 
n ie ,  b y d ź  m i a r ą  p o w i ę k s z a n i a  i z m n i c y s z s n i s '  
się i lości , .  ' :

L i c zb a  ośm będąc  s ze ś c i a nem ;  p o ł o w a d e y  
k w a d ra t e m ;  a c z w ar t a  część"potęgą  p i e rwszą !  
iafcże ważne w wy  c i ąga n iu  p i e r w i a s t k ó w  ozy*- 
ni u sługi?  L i czen i e  o ś m ic n n e ,  c zy l i  t a k i e  
w  k tó r em  za m ia r ę  l i c zen i a  l i c z bę  o ś m  o- 
b i e r a m y ,  w ie lki e  m a  p.ad d z i e s i ę t n em  pier** 
wszeńst  w o , .

Aby- c a ł ą  do g o d n o ść  t e y  r a c h u b y  poznao- 
i ocenić-; ( p i z y i ą w s z y  w l i c zen iu  óśi$S e m a ­
n e m ;  t e n że  iak w d z i e s i ę t n e m  s p o s ó b ,  z o* 
g r a n i c z e n i e m  i edn oś c i  do l i c z b y  o ś m ) ' d o ­
syć zwróc i ć  uw ag ę  na-  EO , z e  w l i c z e n i u :  
o ś m i e n n e m ,  d o d a n e  lub u i ę t e  z e ro ,  ozna ­
cza p om noż en i e  p r z e z  o ś m ,  l u b  po dz i a ł -
i lości  d a n e j  na  o ś m ’ równyc l i  częśc i .

Dż is i ay  za n im  z g r o m a d z o n e  w i edno  p rzeć-
pisy t e g o  s p o s o b u  l i c zeni a ;  i p r z e r o b i e n i e :
za s ad n i cz y ch  d z i a ł ań  o s i n i e n n y ch  , w ie .
dn e m  c a l k o w i l e m  w yd an iu  p r z e d s t a w ię  p u * ’
b l i c ano śc i ,  czokom na p o s t r z e ż e n i a  i u w a « -
gi nad p o w y ż s z ą  z a s a d ą ,  p r z e z  - b a d a c z ó w
n ie o m y ln y c h  p rawd-  m a t e m a t y k i '  c z y n i o n e , ,

a b y m  się. z w s z e lk i c h  za rzutów-  należyci©-'

m ó g ł  usprawiedliwić.
Z y g m u n t  Górdaszewski,-


